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Opłata prenumeracy na wz­
nosi: a) w Warszawie roc znie 
fs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
taiesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła- 

aięk. 5 (gr. 10) miesięez.

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 

taż sama opła- 
icyi w Króle- 
m rs. 4 rocznie 

jie za koperty.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rozkaz do Z arządu  Cywilnego K rólestw a Polskiego.

[Dokończenie.)
I I I .  P r z e z  ro z p o rz ą d z e n ia  K om m issy i  R z ą d o ­

w ych  i W ł a d z  O ddzie lnych .  W  Z arzą d z ie  Z a k ła ­
dów  D o b ro c zy n n y c h .  M ianow ani:  P r e z e s  D y re k c y i  
G łó w n e j  T o w a r z y s tw a  K r e d .  Z iem s.,  R z ec zy w i­
sty R a d c a  S ta n u  E d w a r d  B ia ło sk ó rsk i ,  P r e z y d u -  
jącym  w R a d z ie  S zczegółow ej I n s ty tu tu  G łu c h o ­
n iem ych  i O c iem n ia ły ch  w W a rs z a w ie ;  E m e r y t ,  
A sse s .  K o lleg .  P a w e ł  K ocie liósk i,  C z łonk iem  te jże 
R a d y ;  w łaścic ie l d ó b r  I g n a c y  P o d o w s k i  i by ły  
K u r a t o r  H o n o ro w y  G im n a zy u m  G u b e rn .  W o ł y ń ­
skiego, R a d c a  D w o r u  M ieczys ław  P ru sz y ń sk i ;  
C z ło n k a m i R a d y  Szczegó łow ej S z p i ta la D z ie c ią tk a  
J e z u s  w W a rsz a w ie ;  O byw ate le :  D an ie l  J e n d e ,
K a r o l  Sch lenker ,  i A le k sa n d e r  L e n tz k i ,  C z ło n k a ­
m i R a d y  S zczegó łow ej S z p i ta la  E w an g e l ick ieg o  
w  W a rsz a w ie ;  O b ro ń c a  p rzy  W a rsz a w .  D e p a r t .  
R z ą d z ą c e g o  S e n a tu  A n to n i  N iedz ia łkow sk i,  C z ło n ­
k iem  R a d y  Szczegó łow ej I n s ty tu tu  O fta lm icznego  
w  W a rsz a w ie ;  w łaściciel d ó b r  K o n s ta n ty  M u r z y -  
now sk i,  P re z y d u ją c y m  w  R adzie  O p iek u ń c ze j  
Z a k ła d ó w  D o b ro c z y n n y c h  P o w ia tu  S ie radzk iego ; 
w łaścic ie l d ó b r  Z d z is ław  B łeszyński,  i D o k tó r  

- M e d y cy n y  J o z e f  S tan is ław sk i ,  C z ło n k a m i tejże 
R a d y  właściciel d ó b r  W ł a d y s ł a w  L eohow sk i,  i 
P i s a r z  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  R aw sk iego  N es to r  
R ożvnkow sk i,  C z łonkam i R a d y  O piekuńcze j  Z a ­
k ła d ó w  D o b ro c zy n n y c h  P o w ia tn  R aw sk iego ; B u r ­
m is trz  m. S k iern iew ice  J a k ó b  G aw ełk iew icz  C z ło n ­
k ie m  R a d y  S zczegó łow ej D o m u  S ch ron ien ia  
w  tem że  mieście; O b y w ate l  J u l i u s z  P a r to w ic z ,  
C z ło n k ie m  R a d y  O piekuńcze j  Z ak ładów  D o b r o ­
czynnych  P o w ia tu  W ło c ła w sk ieg o ;  L e k a rz  J o z e l  
R ym ark iew icz ,  P a t r o n  T r y b u n a łu  C yw ilnego  w 
w  K a l i s z u  F ra n c is z e k  M odrze jew sk i ,  i R e jen t 
K a n c e l la ry i  Z iem iańsk iej w K a l i s z u  E d w a r d  M i ­
lewski, C z łonkam i R a d y  Szczegółowej Sali O c h r o ­
ny  ubofi-ich dzieci w tem że mieście; R a ch m is trz  
PowiatiT  K o n iń sk ie g o  F r a n c i s z e k  Chm ielikow ski,  
i E x p e d y to r  P o c z ty  w K o n in ie  J a n -N ep o in u ce n  
D ro z d o w sk i ,  C z łonkam i R a d y  O p iekuńcze j  Z a k ła ­
dów  D o b ro c z y n n y c h  P o w ia tu  K o n iń sk ie g o ;  w ła ­
ściciele dóbr: xkntoni S adow sk i,  H e n r y k  K o ż a r -  
sk i  i W ło d z im ie r z  T re p k a ,  C z łn o k a m i R a d y

I O p iekuńcze j  Z a k ła d ó w  D o b ro c zy n n y c h  P o w ia tu  
W ie lu ń s k ie g o ;  L e k a r z  w o ln o p rak ty k u jący  W o j ­
ciech  K leczkow sk i ,  i właściciel d ó b r  B o les ław  
Żychlińsk i ,  C z ło n k a m i R a d y  O p iek u ń c ze j  Z a k ła ­
dów' D o b ro c zy n n y c h  P o w ia tu  P io trk o w sk ieg o ;  w ła­
ściciele dóbr: J ó z e f  P sa rsk i ,  L e o n  Z a re m b a ,  J ó z e f  
G orczyck i ,  Stefan  C zarn ieck i,  R udo lf  S ch u tz ,  S ta ­
n is ław  S chu ltz  i J a n  C iechanow ski,  C z łonkam i 
R a d y  O piekuńcze j  Z ak ład ó w  D o b ro c z y n n y c h  P o ­
w ia tu  O lkusk iego ; właściciele dóbr:  J a n  K udelsk i ,  
T o m a s z  J a s iń sk i ,  K m m l W ąsow icz ,  F e r d y n a n d
Z a j ą c z k o w s k i ,  M a n s f e ld  T arnow sk i ,  H e n r y k  G r a -

tkow sk i,  J a n - K a n t y  "W as ilew ski ,  J o z e f  G agatn ick i,  
i  A n to n i  B a l iń sk i ,  C z łonkam i R a d y  O piekuńcze j  
Z ak ład ó w  D ob ro c zy n n y c h  1 ovyiatu O p o c z y ń sk ie ­
go; właścic iele  dóbr: M ic h a ł  M a lhom m e, J a n  
H e r n ic z k a  i A n to n i  L is icki,  C z ło n k a m i R a d y  
O p iek u ń c ze j  Z ak ładów  D o b ro c zy u .  P o w ia tu  Z a ­
m ojsk iego; w łaśc ic ie l  d ó b r  T eo d o r  F i r s iu k o w sk i ,  
C z łonk iem  R a d y  O piekuńczej Z a k ła d ó w  D o b ro ­
czynnych  P o w ia tu  Siedleckiego; w łaścic iel dób r  
K o n s ta n ty  M o c zu lsk i ,  P re z y d u ją c y m  w R a d z ie  
O piekuńcze j  Z ak ład ó w  D o b ro c zy n .  1 ow ia tu  R a -  
dzyńsk iego ; D z ie rż a w c a  d ó b r  W in c e n ty  K o sk o -  
w sk i,  C złonk iem  R a d y  O piekuńcze j  Z ak ład ó w  D o ­
b ro c z y n n y c h  P o w ia tu  P u ł tu sk iego ;  właściciel c.obr 
A n to n i  R u tkow sk i ,  C z ło n k ie m  R a d y  O p iek u ń c ze j  
Z a k ła d ó w  D o b ro c z y n n y c h  P ow ia tu  L ipnow sk iego-  
N acze ln ik  O b ja z d u  X l l l - g o  O k rę g u  K om m unika-  
cyi, A sse s .  K o lleg .  J a n  F ry d e ry c y ,  Członkiem

R a d y  S zczegó łow ej S zp i ta la  w A u g u s to w ie ;  R e je n t  
p r z y  S ąd z ie  P o k o ju  O k r .  B ieb rza ń sk ieg o  W i n ­
cen ty  K o ssa k o w sk i ,  P o d s ę d e k  tegoż S ą d u  J u l i a n  
R oga lsk i ,  w łaścic ie le  dób r :  A d a m  B z u ra ,  A n to n i  
O b ry c k i ,  i Jó z e f  Żm ijow sk i ,  C z łonkow ie  R a d y  
S zczegó łow ej S zp ita la  ś. S ta n is ła w a  w S z c z u c z y ­
nie; W ó j t  gm iny  R z ąd o w e j  S z u m s k  M aciej Z a ­
w adzk i,  i S ek re ta rz  M a g is t r a tu  m . M a ry a m p o la  
F lo ry a n  K o z ic k i ,  C z łonkam i R a d y  O piekuńcze j  
Z ak ład ó w  D o b ro c z y n n y c h  P o w ia tu  M ary a m p o l-  
skiego; R a c h m is t r z  do czynnośc i  U b e z p ie c z e ń  w 
b iu rz e  N acze ln ika  P o w ia tu  K a lw a ry jsk ie g o  E d ­
w a rd  B o g u s ław sk i ,  C z ło n k ie m  R a d y  O p iek u ń c ze j  
Z ak ład ó w  D obroczynnych  P o w ia tu  K a łw a ry jsk ie -  
o-o; D o k tó r  M edycyny  S ta n is ła w  J a n ik o w s k i  i D o ­
k tó r  M e d y cy n y  F ra n c is z e k  K o b y lań sk i ,  L e k a ­
rzam i bezpła tn ie  o rdynu jącym i w S z p i ta lu  D z ie ­
c ią tka  J e z u s  w W a rsza w ie ;  L e k a rz  K a ro l  P a w l i ­
kowski,  L e k a rz e m  b ezp ła tn ie  o rd y n u jąc y m  w s z p i ­
ta lu  ś. Ł a z a r z a  w W a rsz a w ie ,  D o k tó r  M e d y c y n y  
A lek san d e r  B lum , L e k a rz e m  b ezp ła tn ie  o r d y n u ­
jącym  w S zp i ta lu  E w ange lick im ; L e k a r z  L u d w ik  
C hw at,  L e k a rz e m  o rd y n u jąc y m  w S z p i ta lu  S ta -  
roza k o n n y ch  w W a rsz a w ie ;  L e k a rz  P o w ia tu  H r u ­
b ie szow sk iego  F e l ik s  K ra jew sk i ,  L e k a rz e m  S z p i ­
ta la  ś. J a d w ig i  w  H rub ieszow ie ;  D o k tó r  M e d y ­
cyny  M ic h a ł  K arab iew icz ,  L e k a rz e m  S z p i ta ła M a -  
r y jsk ie g o  w S ied lcach ,  i L e k a r z  A d a m  C ha łup -  
czyńsk i,  L e k a rz e m  S zp i ta la  ś. K ons tancy i  w M a ­
cie jow icach .

f  ś ,  p . A n t o n i  L b s z n o w s k i .
D n ia  w czora jszego ,  po b a rd z o  k ró tk ie j chorob ie ,  

za ledw ie k ilka  godzin  trw ające j ,  u m a r ł  w 44 ro k u  
życia  A n to n i  Lesz tiow sk i ,  właściciel i R e d a k to r  
G a z e ty  W a rsza w sk ie j .

P r z e z  z g o n  j e g o ,  dz ienn ika rs tw o  polsk ie  
zn a k o m itą  s t ra tę  poniosło .  W ziętość, życzliwość, 
u pow sze ch n ien ie ,  k tó re  p o s ia d a ła  w k ra ju  G a z e ta  
W a r s z a w s k a ,  n ie  pozy sk an e  chw ilow ą b ły sk o tk ą ,  
lecz ciągle w zras ta jące  i n ab y te  d ług iem  w y trw a­
n iem , j e s t  na j lepszem  świadectw em  z a s łu g  i PJa_ 
cy, zaw cześn ie  i n iespodz ian ie  zm ar łego  je j  R e ­
d ak to ra .  N ie p o d o b n a  w a r tyku le  za raz  po  zgonie 
ś. p. A n ton iego  L esznow sk iego  n ap isanym , zam ie­
ścić szczegó łow ych  rysów  je g o  dz ienn ika rsk iego  
i l i te rack iego  zaw odu ,  k tó ry  tak  ściśle z jed n o ­
czony  j e s t  z w zros tem  i pow odzen iem  G az e ty  
W a rsza w sk ie j ,  że obraz  je j  kolei, z a ra z e m  u tw o ­
rz y łb y  b iografią  zgas łego  R e d ak to ra :

G a z e ta  W a r s z a w s k a  od  la t  p rzesz ło  sz eść d z ie ­
s ięciu zos ta je  w rę k u  L eśz n o w sk ic h .  O jc iec  n iebo­
szczyka, ob ją ł  jej w ydaw anie ,  w osta tn ich  la tach  
panow ania  P on iatow skiego . P ro w a d z i ł  j e  gorliwie 
i sum iennie  ja k o  p ra w y  obyw ate l  i św iatły  li te 
ra t .  W y m a g a n ia  publiczności b y ły  m a łe ,  w spó ł  
u b ie g an ie  się żadne  prawie , ła tw a  za tem  p rac a  
w ydaw cy .  O jciec  A n to n ie g o  L esz n o w sk ie g o  p o ­
s iada ł  p rzy ja źń  i szacunek  w szys tk ich  ów cze­
snych  znakom itych  p isa rzy ,  k tó rzy  do p ism a  
je g o  a r ty k u ły  swoje posyła li .  W y m ien ię  z pom ię­
d zy  nich M ostow skiego  T ad eu sza ,  J . U .  N iem ce­
wicza, D m o ch o w sk ieg o  t łó m ac za  I l iady .  O s iń ­
skiego, K o p c z y ń sk ię g o  i ty lu  innych. D łu g a  i 
c iężka  s łabość  nie dozw oli ła  L a sz n o w sk ie m u  Ojcu, 
za jm ow ać się r e d a k c ja ;  obją ł j ą  p as ie rb  je g o  s. p. 
T o m a sz  L e - B r u n ,  a  gdy ten  p o w o łan y  na p o sa d ę  
R a d c y  S.tanu S ek re ta rz a  R a d y ,A d m in is trac y jn e j ,  
w ydaw nic tw o  opuśc ił ,  Gazeta- W a rs z a w s k a  10- 
zm aitym  a  częs tok roć  n ie udo lnym  , pow ierzana  
rękom , p o c h y l i ła  się do u p a d k u .  S . p . A n ton i  
L e sz n o w sk i  na jm łodszy  z ro d ze ń s tw a ,  po uk o n  
czeniu  n a u k  p rac o w a ł  n a p rz ó d  - w zaw odzie  u rzę  
dn iczym , lecz po tem  wyłącznie  za ją ł  się G aze tą  
W a r s z a w s k a ;  jej u ra tow an ie ,  p odźw ign iem e i ro ­
zwój, z a ło ż y ł  za cel swojego zaw odu .  O b ją ł  Ke- 
d ak c y ą  tej G e z e ty  w kw ie tn iu  1841 r .  P o t rz e b a

by ło  wiele w y trw an ia ,  p ra c y ,  z ręczności ,  ż e b y  
p ism o  zupe łn ie  z a n ie d b an e  ro zpow szechn ić  i z y ­
skać d la  n iego w sp ó łc z u c ie  i za jęcie w sp ó łz io m ­
ków. D o k a z a ł  tego  ś. p. A n to n i  L esznow sk i .  P o ­
s iada ł  on d a r  za s to so w a n ia  się do sm a k u  czy te l­
n ików, z a p ro w a d z a ł  w  piśm ie sw ojem  co raz  to  
nowe u lepszenia ,  do k tó ry c h  m yśl b r a ł  z p o z n a ­
n ia  um ysłow ych  p o trze b  k ra ju  w łasnego  i z o b ­
cych  w zorów . Z pism f ra ncuzk ich  p rze ją ł  u m ie s z ­
czanie  powieści w odcinkach ,  a  w ła s n y m je g o  p o ­
m ysłem  są k o r re sp o n d en e y e  ze w szys tk ich  s t ro n  
k ra ju  i z gubern i i  za chodn ich  cesa rs tw a ,  z P o ­
zn a ń sk ie g o  i G alicy i  zam aw iane  i o trzy m an e .
Z p o s tę p em  czasu  p rz y b y ły  do n ic h  k o r re s p o n ­
deneye  z g łów nych  m ia s t  E u r o p y ,  w y łączn ie  p i ­
sane d la  gazety, z za s to sow an iem  do sm a k u  i p o ­
t rze b  czyte ln ików polsk ich .  D o łączan ie  p ism a  
szczególn ie  ro ln ic tw u i p rzem y sło w i k ra jo w e m u  
poświęczonego, niem ałą  je s t  także  z a s łu g ą  z m a r ­
łego  R e d a k to ra .  N ie  z r a ż a ł  się w spó łzaw odn i­
ctwem; by ło  ono d la  n iego po w o d em  do now ych  
wysileń i z tej walki w ychodz i ł  zwycięzko, a p o ­
mnożenie liczby  czyte ln ików , by ło  je j  owocem. 
N ie szczędząc  i m ogąc  nie szczędzić  fu n d u szó w  
n a  co raz  to  w iększy  rozw ój p ism a, zam ieszcza ł  
w n iem  prace  na jce ln ie jszych  tegoczesnych  powie-  
śc io-p isarzy .  N a j lepsze  u tw o ry  K o rzen iow sk iego ,  
K ra sze w sk ie g o ,  C h o d ź k i ,  K ac zk o w sk ie g o ,  b y ły  
o zd o b ą  s tronn ic  G a z e ty  W a rsza w sk ie j .  K to  ta -  
kiemi us i łow an iam i pow iększy ł  liczbę czy te ln i­
ków, k to  ich  że tak  pow iem  s tw orzy ł i d o p ro w a ­
dził piśm iennictwo nasze  do tego , że g az e ta  p o ­
ważniejszej treści,  l iczy k i lk a  tys ięcy  p re n u m e ra ­
to rów , te n  oprócz korzyśc i,  j a k ą  o s ią g n ą ł  z p r z e d ­
sięwzięcia rozum nie  p row adzonego ,  u cz y n i ł  wiele 
d o b reg o  d la  ośw ia ty  kra jow ej.  U m y s ły  ro z b u d z o n e  
czy tan iem  je d n e g o  p ism a,  nie p rze s ta ją  n a  n iem , 
lecz od  gaze t  i p ow ias tek ,  p o s tę p o w ać  m u s z ą  do 
k s iążek  poważniejszej treści, d la  k tó rych  g az e ty  
są  tern, czem  p ionierowie w s tepach  A m e ry k i  
P ó łnocne j.  O d d a ją c  za tem  spraw ied liw ośc i  p ra c y  
ś. p. A n ton iego  L esznow sk iego ,  chc em y  u cz c ić  
w p iśm ie naszem  pam ięć  jego  i dać św iadec tw o  
żalu, ja k i  w całej publiczności  po lsk ie j,  o b u d z i ła  
s t ra ta  zas łużonego  w ydaw cy.

F. S . D .

  K s ięgarn ia  p a n a  G eb e th n e ra  i spó łk i  o d e ­
b r a ła  świeżo n ad e r  zajm ujące dzieło . „ L ‘annće 
l i t te ra i re  et d ranm atique  ou revue  annuelle  des 
p r inc ipa le s  p ro d u c t io n s  de la l i t tó ra tu re  F i a n ę a i -  
se et des  traduc t ions  des oeuvres les p lus  rni- 
p o r ta n te s  des  l i t te ra tu res  e t rangeres ,  c lassees et 
e tudiees p a r  genres ,  avec 1’ind icat ion  des evene- 
ments les p lu s  rem a rq u a b le s  ap p a r ten a u t  a  1 hi- 
stoire l i t tera ire ,  d ram a tique  et b ib liograph ique  de 
l’a n n e e - p a r  G- V ape reau ,  a u te u r  de D ic t ionna ire  
un ive rsa l  des  contem porains .

(R o k  literack i i d ram atyczny ,  czyli p rze g ląd  r o ­
czny celniejszych u tw orów  p iśm iennictw a i r a n c u -  
zkieo-o i. p r z e k ła d ó w  najznakom itszych  d z ie ł  o b ­
cych3 l itera tów , u szykow anych  i ro z b ie ra n y c h  r o ­
dzajam i, z w ykazem  najw ażn ie jszych  z d a rz e ń  w 
historyi l i te ra tu ry ,  d ra m m a tu  i bibijografii z o s ta t­
n iego roku). T y tu ł  tego dz ie ła  ja k k o lw ie k  nieco  
p rz y d łu g i ,  bynajm niej n ie  je s t  czczą  rek la m ą ,  
ow sze m ^o d p o w iad a  w zu p e łnośc i  jego  treści, a 
nazw isko  au to ra  znanego  z wielu p ra c  pow ażnych , 
stanow i ju ż  pew na rękojm ię o za le tach  tej k siąż­
ki.  Z adan iem  je j by ło  n arysow ać Wlern/  
ru c h u  l i terack iego  w P a r y ż u ,  w w s j d k g  J  |  
prze jaw ach ,  a tern sam em  określić^ c h a r a /  J  J
n ie k tó ry ch  w ażn ie jszych  utworow, £
zdanie  jakie św ia tła  i sum ienna k ry tyka ,  o m c ń  
w yrzek ła  A  dla ludzi bez p rze sad ó w  i u p r z e ­
dzeń  c o 'o b o k  zam iłowania rze czy  ojczystych  z 
p rzy jem nośc ią  śledzą rozwoj obcych pisim enm ctw ,



żytecznym doręcznikiem, gdyż od lekkich utworów 
natchnienia poety, lub wdzięcznych płodów żywej 
wyobraźni powueścio-pisarza, do mozolnych po­
szukiwań historyka, fiilozofa łub filologa, wszy­
stko mieści się w tern rocznem sprawozdaniu.

Ponieważ ze wszystkich utworów francuzkiej 
literatury, romanse najwięcej w naszej publiczno­
ści mają. zwolenników, od tej części zatem roz ­
poczniemy przegląd rocznika. Zastanowiąc się nad 
rozwojem tej części piśmiennictwa i różnemi jej 
formami, p. V aperau  twierdzi, że powieść w za­
jęciach tegoczesnych pisarzy i w przyzwyczaje­
niach całego społeczeństwa, daleko ważniejsze 
zajmuje stanowisko, niżeli poezje i teatr razem 
wzięte. O d  powieści w różowych łub niebieskich 
ok ładkach ,  zaczyna zwykle m łody pisarz za ­
wód literacki; powieścią poeta, historyk, uczo­
ny, filozof nawet chce zjednać sobie dotąd w a ­
hającą się sławę, albo nowem światłem rozjaśnić 
ustaloną poważnemi pracami wziętość. Powieść z 
łatwościąnagnie się do jakichbądź kształtów r o z ­
szerza się lub skupia pod ług  upodobania, począ­
wszy od lekkiego, wdzięcznego opowiadania, do 
ciężkiej kompilacyi, w której ramach mniej wię­
cej nawet udram atyzow anych, autor radby  u -  
ją ć  potok wiadomości z różnych encyklopedyi 
czerpanych. A  ileż to rodzin żyje z powieści! 
Obliczmy ty lko , ile wydać trzeba  na pap ie r ,  
druk, zszywanie, oprawienie i inne roboty, za ­
nim  się puści w świat taką różową czy żółtą 
książeczkę. Dawniej powieść miała swój zwy­
czajem uświęcony format i w takim się zjawiała 
we wszystkich czytelniach, dziś sama do nas jak  
pokusa przybywa i w coraz odmiennych kształtach, 
W ężem  wślizguje się we wszystkie dzienniki i 
pisma peryodyczne, od najmizerniejszego dzienni­
ka mód począwszy aż do najpoważniejszego filaru 
polityki lub krytyki naukowej. Lecz  powieść ma 
i swoje samodzielne jej głównie poświęcone o r ­
gana; jedne zbierają utwory w odcinkach dzien­
ników rozproszone, drugie zapełniają swoje k o ­
lumny wyłącznie oryginalnemi romansami; inne 
Wreszcie grom adzą przek łady  arcydzieł obcych 
piśmiennictw. I  tak za  przykładem Jo u rn a l  pour 
Tous, stojącego na czele tego rodzaju  przedsię­
wzięć, wychodzi codzień lub co tydzień m n ó s t w o  
pism, które za kilka groszy karmią chciwą wra­
żeń półmilionową publiczność, (ale B ó g  wie co 
za jadłem )

Romans stał się Kameleonem, przybra ł w szy­
stkie kolory łączy wszelkie możliwe kształty, 
niezmierne dziedzina myśli stoi mu otworem, mo­
ralność, religija, filozofia, polityka, historya, sztuka 
literatura, wszystkie nauki po kolei, znoszą mu 
daninę. Powieść dziś kieruje rozprawami, naucza, 
stanowi zasady, wykłada je  pojedynczym ludziom 
i narodom, tworzy i poprawia ustawy, niweczy i 
odbudowywa społeczność, szpera w początkach 
stworzenia, odgaduje najskrytsze tajniki, a nawet 
uchyla pełną pomroki zasłonę przyszłości. Nieraz 
w ciągu ostatnich lat kilkunastu zdarzało się, że 
jedno  i to samo pióro po kolei czerpało swe siły 
u  tych różnych zdrojów wiedzy, a zawsze z p rze­
konaniem o wielkości swego posłannictwa.

P .  V ap e re a u  dzieli rom anse  n a  k ilka rodza jów  
np. fizyologiczne, p rzyzw oite ,  moralne, re lig ijne  
i filozoficzne, w reszc ie  zw yczajne ,  i powiastk i 
mnie jsze.  F izyo log icznem i a naw et w jednem  
m ie jscu  zwierzęcemi (bruta les)  nazyw a au to r  te  d z i ­
w aczne  powieści,  k tó ry ch  zadan iem  je s t  podn ies ie ­
n ie  zm ysłow ości  niemal do po tęg i  idea łu .  D a ­
wniej, ludz ie  bez w iary, tak zwani filozofowie p isa li 
r z e c z y  sprośne, czasem  bez myśli p rzez  ro zp u s tę ,  
czasem  w celu w yszydzen ia  religii i na jw iętszych  
obow iązków  człowieka,  ale n ig d y  obalając o ł ­
ta rz e  d la  bóstw a wzniesione, d ep tać  świętości, 
nie wznosili now ych bożyszcz.  D z iś  n as tąp i ła  
apoteoza bó s tw  pogańsk ie j  zm ysłowości .  O tw arc ie  
re l ig ii  i moralności n ik t  uw łaczać n ie myśli, lecz 
sk ryc ie  nie je d en  m ędrzec  dzisiejszy, w  u r o ­
c z y ch  sza tach  powieści, j e d w a b n e m i s łow y u r ą ­
g a ć  p raw d o m  C h ry s tu sa ,  i w ręcz przec iw ne im 
g łos i  zasady . „C o  nam po żywocie pośw ięceń  i 
t ru d ó w ,  m y p rag n ie m  życia, rozkoszy .

Ci idąc  ś ladem  _ fa łszyw ych  p ro roków , lub  na  
podob ieńs tw o  owej t łu szc zy  pogańskiej co w o ła ­
ł a  pAnem et circenses! k rzyczy  dzisiaj, złota! z ło ­
ta! bo za  zło to  w szys tk iego  teraz kupić  można, 
i w szys tk im  żą d zo m  dogodzić .  P is a rz e  co p r z e ­
w odn ikam i n a ro d u  być mają, za m ia s t  m ia rkow ać  
te  chuci, podn ieca ją  j e  ba rd z ie j  je szcze ,  kreśląc 
jaskraw em i farbam i u łu d n e  ob razk i u p s trzo n e  naj-  

a szywszemi sofizmami. Najwięcej tych  zgu-  
■j c t  eoiyi p łyn ie  z ow ych tak  chciwie codzień

domu własnego 
ności.

stawia redak to r  rocznika: M me Bovarm  (H auber-  j O  Fanny, K ronika  wyrzekła ju ż  dawniej swoje 
ta) i fa n n y  (E rn es ta  Feydeau). W  pierwszym zdanie, mało się 0 1 1 0  różni od sadu w roczniku 
skreślono historyą młodej kobiety, w której brak umieszczonego, a jakkolwiek Sainte-Beuve na- 
silnych zasad moralnych, pomimo klasztornego zwał romans ten poematem, my nazwiemy go 
wychowania, przy nader bujnej wyobraźni czyta- epopeją cudzołóstwa, przyznając mu pod wz"lę- 
mem romansów podnieconej, rozwinął właśnie dem stylu, wyższość nad panią Bovary 
tę żądzę zbytku i użycia, rozbudził zachcenia na 1
jakie  ani stosunki jej rodzinne ani stanowisko i w  u ; i a  «. .. ™.JV ,
skromne przez nią zajmowane nie pozwalały. ! , Pazdz ê rn - wyszedł z d ruku  drugi
Złączona węzłem małżeńskim z człowiekiem nie- T A u 7 kneyklopedyi powszechnej wydanie S. O r -  
młodym, nie światowym, którego nie kochała, Selbranda— :C<* a P ° ^ u w królestwie kop. 35, 
ulega otaczającym ją  pokusom, w y zy w a ją  niemal, ** ^ an,ca®1 k o P- 37 A  na pocztamtach i s ta  
w szalonym obłędzie targa ten węzeł i pchniętą P ł o w y c h  kop. 4 0 - p r z e p ł a t a  żadna me
nieuniknioną fatałnością, ginie okrywszy hańba Jes\w ym ag;aną, tylko za  każdy poszyt płaci się 
siebie i rodzinę. J e s t  zatem nauka moralna! ,n-°* -  Na8teP"7 w7Jdz*e dnia 2° b. m.
w  romansie bardzo niemoralnym; zbrodnia  jest " T ^ w c y  przen iesiona  z e s t a l a n a
ukaraną  i to z lichwą, bo i niewinne p o t o m n o  2 ° ^  I  ™edm,ęście do  
cierpi za grzechy matki. obok lo w a rz y s tw a  Dobroczyn

zależy na sprawiedliwości koniecznej, co w pią- WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
tym akcie nagradza  cnotę, a karze występek; wi- | A F R Y K  A.
nien on wypływać z całej sztuki, z szeregu wy- Dziennik Aklibar z dnia 4-go października do- 
padków, z sprzeczności charakterów, z prawdy nosb że generał M artim prey miał dnia 6-go b. 
obrazow. Jeżeli złe w ciągu przedstawienia mo- m* na L'egacie Asmodee popłynąć na granicę m a ­
że zyskiwać poklask, a nawet być cierpianem rokańską, aby stanąć na czele zebranych tam wojsk 
tylko, to chociaż w końcu i skarconein będzie, francuzkich. Dwie dywizye piechoty pod genera-  
nauka moralna wpływu nie wywrze, a jeśli z dru- ł ami W olfin-Esterhazy , i Yussufem, oraz dywi- 
giej strony cnota nie wznieci sama przez się z7a kawaleryi pod generałem Desvaux, mają mieć 
zajęcia i spółczucia, cóż po tem że na ostatku udział w wyprawie. Celem jej jes t  znieść możność 
wawrzynem j ą  uwieńczą, jeśli wieniec ten zapó- naPadów, jak ich  się mieszkańcy pograniczni, nie 
źno lub wyśmiany przyniosą? Żywym tylko ko- posłuszni rządowi w F e z  często dopuszczają, 
lorytem prawdy, nie zaś dowolnym nastrojem Fodane z różuych stron wiadomości, jakoby  S i-  
wyobraźni, autor budzić może w sercach czytel- M uham ed syn cesarza A bder-R ham ana  bez t ru -  
ników te same uczucia jakiemi go cnota czy wy- duości wstąpił na tron, są zapewne zawczesne, al- 
stępek natchnęły. W  romansie o którym mowa, bowiem w kuzynie swoim Si-Slim an ma niebez- 
autor określił bohaterkę złowieszczem kołem sa- piecznego współzawodnika, nie tylko, że ten o- 
mych fatalności i tak: nieodstępna myśl ciągle ją  statni jest reprezentantem bardzo licznej rodziny 
trapi, zostać bogatą, jak b y  tylko bogactwo szczę- Ldriss itów , ale w ogóle w kra ju  licznych ma 
ście jej stanowić miało, jakby  w ich zwodniczym stronników. Szeryfowie Ouezanu; owi potężni 
blasku marzenia jej z iścić się mogły; dalej drę- naczelnicy sekty, Mulaj Thaleb, jeszcze się ani 
czy ją  druga fatalność uczucia, czuje bowiem U a jednym , ani za  drugim  nie oświadczyli, a nie 
nieprzezwyciężony wstręt do męża, którego ni- zawodnie ta  strona przeważy, na k tórą  się oni 
gdy nie kochała, w nieprawych zatem związkach przechylą. S i-S lim a już od młodych lat miał oka- 
szuka  tych  rbohoozy, jakich w małżeństwie m a -  zywać wiele przychylności dla wyobrażeń euro- 
leść me mogła i trzeciej wreszcie ulega fatalno- pejskich i zapragnął dobrych stosunków z F ran -  
sci temperamentu, historycznym napadom, ciało jej cuzami. (£(;. j±nz \
i zmysły biorą górę nad duchem i wzmagają jego

trójInemJ brzemieniem °owych fa ta ln y c h  ^ o d z ^ I  I b paZC!Zlermka: R z ąd  francuzki tem wię-
uczuć, staie sie J  „ u - 7  A  cej się oburzy ł na wiadomość o zbrodni w- Par-
mnych studyów n re m  t 1 °t la.zSow7 ch zi- mie popełnionej, że wie j a k  nieprzyjaciele W ło ch
^ i S d ^ p ^ PS Z  r S T S I ’ Z te f °  nadzw.7cza/  smutnego wypadku ko­
rni. Zdaie s ie  ż p J ■- r0z(' zia/° ,m hzyolo- rzystac. C esarz  me chce, w interesie ludz- 
mienilo. A  cóż to A t  A v Plor(? ? a 8 P. ai§ za- kości i sprawy włoskiej, ażeby reprezentant F ra ń -  
pieczna teorva tveh f  A n a . a ®z7 wa 1 niebez- Cyi w P a n n ie  okazał obojętność w podobnem 
wTek n a n S a  I  fa‘aln° sc’? Zapraw dę czło- zdarzeniu, dla tego przesłano kategoryczne p o ­
ł o . i e b i o  a l e i  w rb ? e CnV! eD3 Wa’ ,m e^ l k 0 7 -  k? ‘ lecenia P- Pa ltnn ieri  konsulowi f raneuzkiem u,że-  
ustepować p r z e d  • A . f !02 P jegodzi się by bezzwłocznie opuścił Parm ę, jeśliby nie za-
szei o-odności nnl ez. wa : , czu.cle na" i rządzono wyśledzenia i ukarania wdnowajców. 
wyższe p r z e z n a c z e ń ^ 0 1 °. OWI4zk o w, wja r a  w | Spodziewać się należy, że rząd  P a rm y  uprzedzi 
z a S  n o l  6’ Zbr0,C naS Wln,?7  d ° ^ Ch w ^ m  żądania cesarza Francuzów) wszakże 
nie „ b C r 7? na8Z- J6St walka z owem spraw a W łoch na temby cierpiała, 
cnotą Sam a ™ ^ ztw 0  staJe ^ię D la  zapobieżenia tak  opłakanych postępków,
szczególnych nrzpei ° ^  ° DaS- n?nostwem potrzeba koniecznie, ja k  to memorandum  s a rd y ń -
siace^węzłów z a s n n r n0lSt1’ ^  Slecią na ty- skie przedstawia, ustalić rząd pewny i silny we siące u ęzio w zasnutą, ktorei zrazu zda e Sie że W P . . . a   i n . h  1 . JW I T ś s s : k-‘4rej/ ? !u “  w i c a c h
L i .  pt2;  s o s . 1 p ™  o",p.° S z ?  „ t i r i :r  ^  wmi.
s ta r o -a ć  o w e  z-inioA •  •  8  f rcz%Ł a  t0> aby  kiego prawdopodobieństwa ten owoc, że p rzy-
p o i." do . » o b o L e g o  d S o ‘a 1 t l k l l t  ZA‘p i k Z)_ zai.n s , ‘lll» " ” !l! C “ ig „ .„ ,  dopókis r:sPi? $ - e z a tw ,e r -
konać te m o c  n iJA  °» niGZ Jeste*my w stapie po- M onitor powszechny dotąd jeszcze milczy 
ździ. P raw o d if7 *- C° wewnMtrz nas się gnie- o podpisaniu  traktatu  pokoju w Zurich  i o zwo- 
wno" pierwszei ia l-A A A 10* P£zcd™ otem za ró- łaniu kongresu. K orrespondencya z Wiednia u- 
mao-aniom iakieii r 10,1 . wa|  A  .C8*att,y  ^7*  trzymoje, że w tej stolicy równie z niecierpliwo-
serca szalonym nnr  * nieodstępnej, popędom I ścią oczekują końca sprawy w Ziirich. W  świe-
wd!vwoni w ip lt’ 1 IA ' '0ln zm7 s ° y ,  P0d̂obme jak  cie urzędowym A ustryackim  bawią się w naj- 
Z v  w lAirlw W ,1-8; P r iy -°d7 ' m Ór7?h gd^ b7.‘ Piękniejsze złudzenia. W yobrażają  sobiS, że lu -  
ro zh u k m e  stn.d * * 8 UZ'VC 80 nie zmusili, dy włoskie ju ż  się znudziły  stanem rzeczy wyni- 

_7_7.,na? .nas n a  P10f ’ a . z  nami kłym z wojny i że są gotowe przyjąć dawnych
Din czoAJż 1 nieJsze owoce cywilizacyi. I książąt, W  W iedniu  bierze górę polityka dawne-

,0 . za em w owem fatum, w tej nieprze- go stanu rzeczy, chcą czekać dalszych wypad-
TTinhorf ■  /  J a cbce P' ków, i właśnie dla tego gabinet austryacki nieJfauoe it ,  naszego pogromcę i pana? Jeżeli  I   .i • tA  ____
partej konieczności, widzieć mamy

i-m i • . i  ' i  , r - - -— wscie- spieszy się z podpisaniem pokoju. W  obecnym
lrnnm dl. A  o brzymich sil przyrody, pię- czasie już  jakby  upadła  kwestya oddania arcy- 

• a " -^° laza i niogą być zjawiskiem, czyż ks ięc iuMaxymiljanowi rządów nad AYeuecyą i p ro. 
w lh .A l - za, 'azetm byc dla nas straszliwą klęską? wineyami Illiryjskiemi. ' Arcyksiąże przepędził 
.kjp 7 ' ' .n a m ię  nosc!, bez ivz^lędu, czy są sku- trzy pierwsze dni października w Schonbrunn, 
i ■ • . lew ° SC1 , cz7  s âbości umysłu, są przy cesarzu, z którym częste miewał narady, a
owmez strasznemi klęskami Choroby moralną, teraz udaje się do Ischl do swej matki. Za powro- 

ale • ni0.ZI| a zg^ębiać lub m alow ać , tem cesarza i jego brata do Wiednia, zapewne
ki n n ó A  t  i"5 osłabiać litości czy w zgardy ja- zajmą się powiększeniem marynarki; maja 6 fre- 
budzić Q a /  7m ° Wieku Z rozum em i sercem gat, 6 korwet i 12 szalup kanonierskich ' w ybu- 

p  , l Ą 7 ' !ln7- _ dować.
•1 Prz em o w ie ,  czy te ln ik  za p e w n e  nie po- ' M a m y  p o w o d y  n ie  z u p e łn ie  w ierz y ć  żeby się



pż na kongres zgodzono, jakkolwiek wiemy, że 
fasada kongresu jest postanowioną,. Dziś nawet 
iszczono  °w obieg wieść, jakoby lord Cowley 
Podczas pobytu w Biarritz ułożył się z cesarzem 
Napoleonem II I , względem podstaw kongresu?
'ale jeszcze potrzeba oznaczyć czas, miejsce, ja - 
!tość reprezentantów mocarstw, obradować mają­
cych: na co dosyć potrzeba czasu. L ord  Cowley 
przybył dziś z B iarritz i zajął znowu swoje mie­
w anie w Chantilly. (Nord.)

Paryż, 0 października. Przyczyną zwłoki w za- 
Idarciu pokoju w Zurich ma być, że znowu nazna­
czają konferencyom większe zadanie poruczając 
Ol rozstrzygnienie całej kwestyi lYłoch. Łatwo 
Przewidzieć że w takim razie książęta wydaleni 
Oogą liczyć z wuększą nadzieją na swe przywró- 
'enie przynajmniej w części. Jednakże nie łatwo 
ę dążność pogodzić z sympatyą, jaką niedawno 
nakomity dziennik wyznał dla sprawy włoskiej 
do którego wyznania ja k  się zdaje, był z wyż- 

zej strony upoważniony. D la tego niektórzy u- 
rzymują, że jeżeli traktat nie jest już rzeczy­
wiście podpisany, to przynajmniej leży _ gotowy 
° podpisu. Treści jego zaś dla tego nie ogła- 
zają, że chcą to zostawić cesarzowi, i zapewne 
hasto Bordeaux będzie pierwszem, które się od 
csarza o tem dowie. Wszystkie te wieści i zda- 
ia można tylko z największą przyjmować ostro- 
nością.
Położenie ogólne rzeczy we W łoszech przy­

dało rys niegodny. Prowincye środkowe poczy- 
sają się lękać anarchii, a wypadek w Parm ie 
aoże ją  tylko coraz więcej rozbudzać. W iele o- 
:ób wysiedla się, zwłaszcza z Ezymu. Inne 
dóre powinny się udać do W łoch, zwlekają po- 
Iróż nie będąc pewnemi, jaki los czeka kraje 
rodkowe. Z tąd pogorszają się stosunki handlo­
we i oburzają umysły; lecz to nie tylko w pro- 
vincyach zostających w tymczasowości, ale też 
v Wenecyi, gdzie mięszkańcy równie wątpią, czy 
lozostaną przy A ustryi jak  tamci, czy im się 
ida odzyskać samodzielność- A  przytem najo­
krutniejsza nędza zaczyna się pokazywać po mia­
nach, tak że ze wszech stron daje się czuć gwał­
towna potrzeba zaradzenia złemu i doprowadze­
nia rzeczy do stałego porządku. Głośniej niżeli 
'wszystko woła o stanowcze ukończenie tymcza­
sowości, sprawa pułkownika Anviti, która powin- 
iaby być dostatecznem ostrzeżeniem dla dyplo­
matów, żeby rozstrzygnienia nie odkładać, bo ten 
straszny wypadek tylko przypisać można zbyt 
przedłużonemu brakowi decyzyi, co do losu 
Y łoch środkowych. Chcący złagodzić krwawą 
scenę, twierdzą że teraz obecność jego zostawała 
v związku z zmierzonym zamachem, z pod- 
feganym rozruchem na korzyść reakcyi, chociaż 
tie ma żadnych widoków, żeby się zamiary ta­
lie mogły udać, zwłaszcza gdzie siła zbrojna 
baneuzka tak jest blizką. W szelako nawet gdy- 
by te Zarzuty były uzasadnione, morderstwo zo- 
siawia plamę na pospólstwie Parmeńskiem. Ale 
>vielka też spada wina na rząd tymczasowy,
5 powodu że pomimo dosyć długiego zgiełku i 
zbiegowiska nie zarządził środków, mogących 
zapobiedz zabójstwu. Co więcej, po bliższem roz­
poznaniu sprawy, pokazuje się że rząd był nad­
to słaby i n' e miał odpowiednich środków do 
1'ozrządzenia, aby czyny gwałtu pospólstwa po­
wstrzymać.

Spodziewano się czytać w Monitorze pow sze­
chnym rozkaz dany panu Paltrinieri konsulowi 
francuzkiemu w Parmie, aby to miasto opuścił, 
tem bardziej że wszystkie inne pisma o tem 
Wspomniały, lecz dziennik urzędowy poprzestał 
tia doniesieniu wypadku według korrespondencyi 
Havas. — Postanowienia względem wyprawy do 
Chin, odłożono do czasu powrotu cesarza do 
Paryża. Projekt w tym względzie ułożony przez 
tninistra wojny i do Biarritz posłany, został 
Zwrócony z uwagą własnoręczną cesarza »odro­
czony1 (ajourne), co przecież nie wskazuje żeby 
iniał być na długo opóźniony. Zapewniają ró ­
wnie, że za pośrednictwem Anghi rozpoczęły się 
Układy między Hiszpanią i Marokkiem. Ju ż  
Wspominaliśmy ile Anglii musiało na tem zale­
żeć, żeby nie przyszło do wojennej rozprawy 
W Afryce. Cesarz marokański zezwolił, żeby 
Hiszpania zajęła dawne posiadłości na  ̂ wybrzeżu 
i przyrzeka sam ukarać korsarzy, co jednak nie 
Uastąpi prędzej, dopóki cesarz nie owładnie zu­
pełnie przeszkód które mu w objęciu rządów 
Had całem państwem stawiają. (Ind. Belge.)

G E  E  C Y A.
Z Aten wiadomości sięgają l i  go października 

Znane dotąd wybory parlamentu eą pomyślne 
dla rządu; jak słychać zwołanie parlamentu na 
& listopada naznaczono. Dzień imienin króla od­

był się na wyraźnie objawione życzenie króla, 
bez urzędowych uroczystości. Nowi członkowie 
synodu świętego, wykonali przepisaną przysięgę 
wierności na konstytucyę, w ręce króla. D o­
wiadujemy się że wypłaty pożyczki poręczonej 
przez Eossyę, Francyę i Anglię ostatecznie u- 
stanowione zostały, tak że rocznie, odpowiednio 
do możności kraju około jednego miliona drachm 
wynosić mają. W  roku bieżącym- nadzwyczajna 
jest liczba uczniów do uniwersytetu ateńskiego, 
dotąd już przybyło do stolicy około 3,000 stu­
dentów, z których jedna trzecia część pochodzi 
z prowincyi tureckich. { Wien. Ztg.)

N I E M C Y .
Frankfurt, n. M. 6 pażdzi. W  skutek niedawno 

odbytego przeglądu twierdzy związkowej Eastadt 
wydano postanowienia ostateczne, jakie fortyfi- 
kacye tej twierdzy mają bydź powierzone pruskim 
wojskom, które część załogi odtąd stanowić m a­
ją  i w których koszarach się mają pomieścić. Po 
odejściu oddziału garnizujących wojsk austryac- 
kich, rozpoczęto w przeznaczonych dla Prussa- 
ków koszarach, potrzebne robić urządzenia, a 
skoro te będą ukończone, oddział 2,000 ludzi 
wojska pruskiego, do tej twierdzy przeznaczone­
go, niebawem do E astadt przybędzie.

(Schl. Ztg.)
P O E T U G A L I A .

Lizbona, 29 torześnia. Parostatki wojenne F.ste- 
phania i Bartolomeo Diaz które zostawały pod roz­
kazami księcia Oporto powróciły z Tangeru, 
przekonawszy się że tam portugalskich podda­
nych nie zaczepiano. (Ind. Belge.)

S E  E  B I  A.
Belgrad, 8 października. rL  Kragujewac docho­

dzą wiadomości, że skupczyna uchwaliła urzą­
dzenie trybunałów handlowych i zaprowadzenie 
prawa wekslowego, z warunkiem, ażeby pierwsze 
zaraz czynności rozpoczęły, drugie zaś zaraz 
zastosowane zostało. W edług tychże wiadomości 
skupczyna wkrótce ukończy swoje posiedzenia. 
Liczne słychać skargi z powodu pobytu w K ra- 
gujawac, zwłaszcza że niedostatek codzień czuć 
się daje. ( Wien. Zeit).

T U E C Y A.
Konstantynopol, 2 października. Na czele spisku 

jak  pisze Journal de Constantinople, stał Ferik- 
Czerkes-Hussein-Daim-Pasza, generał sztabu głó­
wnego rumelskiego korpusu armii i syn jego. 
Dalej znajdujemy pomiędzy spiskowemi szefa ba­
talionu i wielu oficerów, pomiędzy któremi dwaj 
bracia gubernatora z Jem en, H adszi-Feizullah- 
Effendego, Szeika, Achmeta-Effendego, M ufte- 
go z Tofany, sekretarza rady Tofany i wielu in­
nych. Dziś znowu opowiadają, że Dżafer pasza 
umknął przebrany do Syra. Do Konstantynopola 
przybyło trzech senatorów serbskich, żeby rządo­
wi tureckiemu przedstawić skargi na samowolnie 
postępującego księcia Miłosza. (Ni. Anz.)

Konstantynopol 1 paźdz. Znajdujemy w Jour­
nal de Constantinople, zaprzeczenie jakoby brat 
sułtana Abdul Aziz Effendi w skutek odkrytego 
spisku był więziony; donosi bowiem tenże dzien­
nik, że książę płynął na kaiku do arsenału, 
do sułtańskiego kiosku słodkich wód i niedzie­
lę (24go września) przepędził w swojej posia­
dłości leżącej wewnątrz wsi Kadikoi. Gazeta 
Tryestu ma korrespondencye z Pera, według któ­
rej wielu z głównych przywódzców spisku ra to ­
wało się ucieczką, i że teraz poczynają wątpić, 
czy Dżaffer pasza znalazł śmierć w morzu. P o ­
wodem tej wątpliwości jest, że pomimo usilnych 
poszukiwań nie można było wynaleźć jego ciała. 
Z tego powodu rząd wydał najsurowsze rozkazy 
pilnowania przy obu brzegach, aby się ciało zna­
lazło. Z okolic Ineboli, Tulczy, Smyrny i Ango­
ry dochodzą raporta, że aż tam rozgałęzione by­
ło powstanie.

Z mocy rozporządzenia sułtana lim u Effendi mia­
nowany radzcą tanzimatu, Tahir Effendi człon­
kiem wielkiej rady i Tam ir Ilussein Effendi p re­
zesem rady naukowej. Na gubernatorów nowo 
ustanowić aię mającego banku, ktorego głowne- 
mi komissyonerami będą pp. Gladstora i Kodo- 
canachi, został mianowany Kiami pasza, wice 
gubernatorem zaś Parlaki M ussuruz Bey. Sze­
snastu radzców administracyjnych i czterech cen­
zorów, będzie przy nim zatrudnionych. P ierwo­
tny kapitał wynosi 25 milionów franków, a we­
dług ustawy może z upływem czasu do potrój­
nej dojść wysokości. Po tym banku spodziewają 
się podniesienia kredytu publicznego, jako też 
pomyślnego wpływu na kurs wartości.

(Oester. Corr-esp).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Z ostatnich wiadomości z Zurich, okazuje się, 

że podpisanie traktatu pokoju, zahaczyło się o 
kwestyą księstw. Gabinet wiedeński chciał żeby 
warunki ich przywrócenia do władzy zamieszczo­
ne zostały w traktacie. Napoleon odpowiedział 
księciu Metternichowi, że po tem co zaszło od 
owego czasu, roztropność nakazuje nie sprzeci­
wiać się objawionym życzeniom mieszkańców; o 
irzyłączeniu zaś księstw do Piemontu, wyrzecze 

Europa. W tenczas książę Metternich oświadczył 
ze A ustrya nie podpisze układów. Cesarz zam ­
knął narady mówiąc do posła austryackiego: do­
radź pan władcy swemu, żeby ducha traktatów 
w Villafranca nie szukał w przesadzonem tłoma- 
czeniu jego wyrazów.

L ord  Cowley był obecny tej rozmowie i na­
tychmiast posłał depesze do gabinetu angielskie­
go. Zdaje się że A ustrya usiłuje rzecz całą p u ­
ścić w odwlokę, rozumiejąc że na tem skorzysta.

Pary i ,  12 października. Dzisiejszy Monitor po­
wszechny zawiera odpowiedź cesarza Napoleona 
j [Ii-go na mowę, którą go powitał arcybiskup 
W Bordeaux, a w której nie pomijając trudności 
aołożenia cesarza, pochwala jego zamiary. Arcy­
biskup przyznał, że cesarz spełnia wysoką missyę 
i raczej stara się o wzmocnienie zaufania, ani­
żeli o czczy rozgłos. . _ . . . .

Cesarz odpowiedział. Że spodziewa się, iż ko­
ściół nowej nabędzie sławy, jeżeli poweźmie prze­
konanie, że władza świecka Papieża nie powinna 
jyć przeciwną niepodległości W łoch. Bez wni- 
rania w obszerne szczegóły, poprzestaje cesarz 
na przypomnieniu, że ten rząd który dopomógł 
japieżowi powrócić na tron, takiej mu tylko ra­
dy udzielać będzie, które się zgadzają z pełnem 
boważaniem i szczerą uległością dla interesu P a - 
bieża. _ . . . .

Papież może nie bez słuszności obawia się, jak  
się zdaje, niedalekiego dnia w którym wojska* 
francuzkie Ezym opuszczą, ponieważ Europa nie 
mogłaby zezwolić, ażeby dziesięcioletnie zajmo­
wanie Ezyrnu miało się nieskończenie przedłużać. 
Cóż nastąpi po odejściu Francuzów? Anarchia, 
terroryzm!’ Jak  się rzecz ma z pokojem? to je s t 
swestya której ważność każdemu jest jasną. A by 

ją  rozwiązać trzebaby zamiast podżegania roz­
płomienionych namiętności, spokojnie szukać 
prawdy i Boga prosić, ażeby ludy i królów oświe­
cił iżby swe prawa i obowiązki poznali.

(Nord. Bresl. Ztg.).

TEATR ROZMAITOŚCI.
K O P JIS T A .

Kopjista, obrazek dramatyczny, oryginalnie na­
pisany przez Henryka Meilhac, tłomaczony z fran- 
cuzkiego, należy do rodzaju utworow, w których 
autor daje sposobność artystom do popisania się 
z całą siłą swojego talentu, a powodzenie sztu­
ki zależy głównie od gry aktorów.

Kzecz dzieje się w Paryżu. Leon literat, n a ­
pisał dramat który ma być przedstawiony na 
scenie za dni siedem, rolę główną w tym dra­
macie ma panna Julia, artystka zdolna i piękna, 
ale na próbach grająca jak  najgorzej. Młodego 
literata martwi ta obojętność aktorki^ dla jego u - 
tworu, postanawia więc odebrać jej rolę, a po­
wierzyć ją  innej artystce, mogącej zapewnić po­
wodzenie dla jego sztuki.

W  chwili gdy Leon czyni to postanowienie i 
zabiera się do napisania listu, odwiedza go Edm und 
A m eline, młodzieniec zakochany w Julii, wy­
mawia mu miłość dla artystki będącej przedmio­
tem jego uczuć, a na dowód przynosi zabrany jej 
bukiet, który uważa za podarek od literata.

Leon usprawiedliwia się z uczynionego zarzutu, 
ale Edm und miotany zazdrością, widząc pomie­
szanie domniemanego rywala, które jest tylko 
skutkiem jego obawy o powodzenie sztuki, posta­
nawia obiedz wszystkich ogrodników i kwiaciar­
ki, aby dowiedzieć się od kogo i przez kogo 
kwiaty zostały zakupione.

Po odejściu Edm unda przybywa stary P arn e t, 
Kopjista, i odnosi Leonowi jego drammat przepi­
sany na czysto mówiąc: „Utwór pański jest bardzo 
piękny, nakreślony z talentem , scena poznania, 
się córki z ojcem wycisnęła łzy z oczów moich, 
umiem ją  na pamięć, ale potrzebuje ona dobrego 
wykonania.!* ,

Słowa te utwierdzają jeszcze L e o n a , w przeKO- 
naniu, że powinien odebrać Julu rolę główną, 
powiada o tem Parnetowi, który rozpacza ze sta ł 
się p rz y c z y n ą  tej przykrości, jaką młody literat 
zamierza w y r z ą d z i ć  artystce, zebrze ażeby tego 
nie cz y n ił, mówiąc, że Leona znienawidzi za to  
postąpienie, a sam nie przeżyje takiego ciosu.



P o d o b n a  m owa zadziw ia  literata ,  w ah a  się j e ­
szcze co m a zrobić ,  g d y  otwierają, się d rzw i 
J u l i a  w chodzi do je g o  m ieszkania .  Z daje  się że 
i  ona p o są d z a ła  L e o n a  o p rzy s ła n ie  bukie tu ,  
k tó ry  obudz i ł  zazd rość  w E d m u n d z ie  i dla 
te g o  pos tanow iła  ponow ić p ró b ę  w obec au to ra ,  
a b y  g rą  d o b rą  n a  scenie z rob ić  m u  p rzy jem ność 
P rz y b y c ie  ak to rk i ,  najs iln iejszy  w pływ  w yw iera  
n a  Parnecie, za trzy m a n y m  przez  literata  d la  p rze  
p isa n ia  na  czysto  ostatniej sceny d ram a tu .

U ra d o w a n y  L e o n  p o sy ła  kopjistę w n ieobecno­
ści s łużącego ,  do dom u  ak to rk i  po  je j rolę, a 
sam  chce biedź po ar ty s tę ,  k tó ry  m ia ł  g rać  z 
J u l i ą  ow ą najważniejszą scenę, ale za trzym uje  go 
E d m u n d  w biegający  z buk ie tem  do pokoju ,  i 
I  w ołający; ,m a m  dow ody  że ten bukie t  p o c h o ­
dz i  od  ciebie, k L i te ra t  m a rz ąc y  g łów nie  o p o w o ­
dze n iu  swej sz tuk i,  n ie zw aża  na  czynione mu 
w ym ów ki i zo s taw ia  A m el in ’a  w pokoju  w raz  
z  Ju l ią ,  k tó rą  ten  ostatni, dopie ro  po odejściu 
dom niem anego  ryw a la  spostrzega .

Z aczyna ją  się wymówki, w trakc ie  k tó ry ch  p o ­
w ra c a  kopjis ta . E d m u n d  w skazuje  na  n iego i 
mówi: „on to k u p i ł  te kw ia ty  za  20 franków , k u ­
p i ł  j e  n iezaw odnie  d la L e o n a ,  b o  sam  je s t  b ie ­
dnym  i m u s ia ł  by  d ługo  bardzo  nic nie jeść ,  aby  
zdobyć  się na  p o dobny  p o d a re k ."  P a r n e t n i e  z a ­
p rz e c z a  że  buk ie t  ten  kupił,  zda je  się być  z a ­
w stydzonym  p rze z  to odkrycie ,  E d m u n d  coraz 
silniej w ym awia J u l i i  je j  n iesta łość ,  lecz ona  u -  
t ru d z o n a  ju ż  ciągłem i podejrzen iam i,  daje m u po­
z n a ć  że zn u d z i ł  j ą  do najw yższego  s topn ia  i 
p ro s i  go o uwolnienie od tej natrę tne j  miłości. 
A m eł ine  odpow iada  na  to p o g a rd ą  i r zu c a ją c  b u ­
k ie t  na  ziemię, mówi: „Ż egnam  cię Ju l io ,  je s te ś  
p ię k n ą  ale n ie m asz serca.* Z daje  się, że w tych 
s łowach je s t  część p raw dy ,  że ucz u c ia  a r ty s tk i  
uśp ione  ju ż  zupełn ie ,  lub  też  n ie zbudzone j e s z ­
cze; śmieje się ona ładn ie ,  po s ia d a  cokolw iek  ko- 
kieteryi,  złośliwości i dow cipu , ale nie g rz e sz y  
uczuciem .

P o  odejściu E d m u n d a ,  J u l i a  chce zb adać  K o ­
pjistę,  co je s t  p rz y c z y n ą  jego p rzyw iązan ia  do 
niej; ale b iedak  s łysza ł  k i lka  z łośliwych s łów ek 
z u s t  je j  w ychodzących , g d y  rozm aw ia ła  z L e o ­
nem, n ie chce więc o dk ryć  jej p ra w d y  i uchodzi 
w oczach a r ty s tk i  za kochanka  z u licy , k tórego  
serce odezw ało  się niewcześnie.

J u l i a  dziękuje  m u za  dow ody życzliwości, nie 
m ogąc  je d n a k  odpłacić  m u miłością  i nie chcąc 
u p o k a rz a ć  go w sparciem , u w aża  za  rzecz  n a j ­
w łaśc iw szą  u d ać  się do p rzy leg łego  gab ine tu ,  dla 
pow tó rzen ia  sobie roli i uniknięcia  w yznań  sta­
re g o  biedaka .  P a r n e t  zos taw szy  sam, rzuca  się 
n a  ko lana aby  uca łow ać chociaż jej p ła szczyk ,  
k lęczącego  na  ziemi i p rzyc iska jącego  do u s t  u -  
b ran ie  ar tystk i,  zastaje pow raca jący  L eon .

K op jis ta ,  p ro szą c  o zachowanie ta jem nicy, t łu ­
m aczy  mu pow ód  w zruszen ia  i mówi: by łem  k ra  
wcem, m ia łem  żonę p iękną ,  kocha łem  ją  szalenie, 
p racow a łem  i byłem szczęśliwy. M a łg o rz a tę  m o ­
j ą  uw iód ł  m ło d y  człowiek, po jecha ła  z nim i 
z moją trzech le tn ią  có rką  do W ło c h ,  a m nie  n ie 
opuszcza ła  rozpacz  od chwili,  gdym  w róc ił  do 
osam otnionego m ieszkania .  N iedaw no ,  żona  moja 
p isa ła  do mnie, że czuje się b liską  śmierci,  że n ie 
b y ła  szczęśliwą, że p rosi mnie o przebaczenie 
w  imie cierpień i upokorzeń  k tó rych  dozna ła ,  że 
J u l j a ,  có rka  nasza, żyje i j e s t  w P a ry ż u .

C ó r k a  m oja  w P ary żu !  zaw ołałem  w u n ie s ie ­
n iu : żyje moje ukochane  dziecię  k tó re  k o ły sa łem  
n a  rękach!.. .  nie mam żalu  do nikogo, ale m uszę  
j ą  znaleść, zobaczyć, p rzyc isnąć  do zbolałego  ło ­
n a  i o dżyć  jej szczęściem.

S zuka łem  jej w szędzie ,  na ulicy, na  p rze ch ad z ­
kach , w ogrodach , p rzed  pałacami m agnatów , n a ­
r a ż a łe m  się na  g ru b iań s tw a  s łużby ,  u p a try w a łem  
je j  w kościele, aż nareszc ie  u jrza łem  dziecię m ło ­
de, p iękne,  słowo w słowo m oią  żoną  p rzed  18 
Kty; u jrza łem  ją  n a  scenie te a t ru ,  m ia ła  g łos  
naw et podobny  do mojej M a łg o rz a ty ,  na  imie jej 
było  Ju l ja ,  a  serce pow iedzia ło  mi: to dziecię 

j e s t  twoje!
Ju l ia ,  ar tys tka ,  j e s t  m oja  córka ,  ale ona w i­

d z ia ła  mnie p rzed  15 laty, zapom nia ła  o mnie, 
jam  biedny, może sądzić  że d la tego p rzyzna ję  się 
do  niej,  abym  m ógł zb ierać  resz tk i  o k ruchów  
z je j  s to łu .  P a n ie  Leonie! nie m ów  je j o tem, 
a le jeżeli masz serce, wynajdź ja k ą  sposobność 
a b y  j ą  m ó g ł  uściskać .

„D obrze ,"  o d p o w iad a  L eo n ,  i oznajmia w c h o ­
dzące j Ju li i ,  że a r ty s ta  k tó ry  ma wystąpić razem  
z n ią  na  scenie, nie może p rzybyć ,  ale jeżeli ona 
pozwoli. P a r n e t  zastąp i  jego  miejsce.

J u l i a  zezw a la  na  to  i zaczyna ją  p ró b ę  sceny  
poznan ia  się có rk i  z ojcem. S ło w a  „mój ojcze 
k tó ry ch  wym ów ienie  pow inno  być n ap ię tnow ane  
najsiln iejszem w zruszen iem  b rz m ią  w us tach  J u l i i  
zby t  zimno. L e o n a  zaczyna  znow u d ręczyć  oba 
w a o pow odzenie  sz tuki,  P a r n e t  p ro p o n u je  mu 
rozm a ite  p o p raw k i  w  je g o  u tw o rze ,  w ykazu je  n ie­
k tó re  w ady  ze zbytniej rozw lek łośc i  pochodzące  
z czego k o rz y s ta  au to r ,  w ied z ąc  że K o p j i s t a  czu 
je  to co mówu.

P o  r az  drugi,  s łowo „mój O jcze!1 w ychodzi 
u s t  Ju l i i ;  s łychać  g łos  silny, donośny, ale nie 
w y k rz y k  se rca  p rze ję tego  radośc ią .  „M ój O j­
cze!* nap ię tnow ane je s t  racze j  uczuciem  którego  
J u l i a  doznaje  w chwili obecnej,  to  je s t  p ó ł  g n ie ­
wem po ł bólem, że ona, k tó ra  zaw sze  pew ną j e s t  
oklasków , nie może tych  dw óch  słów  wym ówić 
tak  j a k b y  p ragnę ła .

P a r n e t  obawiając się ju ż  sam o p o w odzen ie  córk i 
w tej roli, chce n ap o m k n ąć  lekko  j a k iś  us tęp  z 
je j  la t  dziec innych  i p rze m ó w ić  n im  do g łęb i  je j  
se rca .  P rz y p o m in a  więc J u l i i  m a ły  dom ek , w k tó ­
rym  m ie sz k a ł  z n ią  i je j  m a tk ą  w chwilach sz c z ę ­
ścia, p rzy p o m in a  je j p ie szc zo ty  k tó rem i j ą  obsy­
pyw ał.  J u l i a  zap o m in a  że on mówi nie to co 
zna jdu je  sią w je g o  roli, s łu c h a  z podw ójną  u 
w ag ą  tych  w spom nień ,  a nakoniec  g d y  P a r n e t  
mówi: czy  pam iętasz  ja k  r az  w yb iłem  ró z g ą  n o ­
życzki,  za  to że ska leczy łaś  sią  niemi? J u l i a  do 
rozum iew a  się w szystk iego  i rz u c a ją c  się w je g o  
objęcia, w o ła  z ca łą  m ocą  ucz u c ia  „M ój ojcze!*

M iłość  rodz ic ie lska  je s t  tu  p rze d s taw io n a  z t a ­
lentem . C h a ra k te r  P a r n e t ’a w yb itny  i p iękny, 
je g o  ubóstw o  ma w sobie wiele sz lachetnośc i  
dla tego o b u d zą  współczucie .

K o la  K o p jis ty  d o s ta ła  się panu  K y c h te r ,  z ro ­
z u m ia ł  ją ,  o d e g ra ł  w ybornie, a je g o  m alow nicze 
opow iadan ia  p rzesz ło śc i ,  dz ia ła ły  na  w idzów  tak, 
j a k  g d y b y  byli świadkam i szczęśc ia  i c ierp ień  
b iednego  człowieka.  W  chwili g d y  m ów ił  o 
dz iecku  swojem, o małej J u l c e  k tó rą  k o ły sa ł  na 
rękach , jego  tw arz  ja śn ia ła  p raw dziw em  z a d o w o ­
len iem  ojca, k tó ry  w u śm iech u  je d y n eg o  dziecka 
cz e rp ią c  pociechę i dum ę, zda je  się p rzem aw iać  do 
w szys tk ich :  j a  n ie  za zd ro sz c z ę  n ikom u, bo dla 
m nie  nie m a  n ic  droższego  n a  świecie.

M ia ł  j e d n a k  p a n  K ych te r  sw oją  s ła b ą  s tronę,  
a n ią  by ło  zby teczne  w ykończen ie  g ry  w g e ­
s tach ,  spo jrzen iach  i  ruchach .  U czuc ie  najp ierw  
m alu je  się ńa tw arzy , a  p o te m  u w y d a tn ia  się w 
s łow ach , wiemy je d n a k  że nie w szys tk ie  uczuc ia  
z a ró w n o  silnie d z ia ła ć  m ogą, a za tem  i u w yda tn iać  
się powinno te  tylko, k tó re  są  najg łówniejsze . 
W  ro lach  ludz i u p oś ledzonych  na um yśle,  u t r z y ­
m anie  do końca  sz tuk i jednego  w y ra z u  tw arzy ,  
to je s t  ; g łupow atośc i ,  ze  w szys tk iem i je j  od c ie ­
niami, j e s t  z a s łu g ą  ar tys ty ,  takim  je s t  pan  R y -  
ch ter  w kom edyi „ I  zb y tek  szczęście p r z e s t r a ­
sza* w roli  s ta rego  lokaja ,  dosta je  też za  to o- 
k ta sk i  t rw a jące  k ilka  m inut.  A le  w ro lach  b o h a ­
te ró w  , _ d la  k tó ry c h  nap rzem ian  u śm iecha  się 
szczęście i do ty k a  ich  boleść, gd z ie  ciągle n a j ­
różno rodn ie jsze  miotają  nimi uczuc ia ,  jeże li  ich 
ca ły  p r z e b ie g ,  a r ty s ta  chce w yda tn ie  n a  raz 
spo jrzen iam i,  w yrazem  tw arzy ,  ges tem  i ruchem , 
u t ru d z i  siebie i na re szc ie  za b rak n ie  m u  ś rodków  
do n a d a n ia  w ybitnośc i uczuciom  na jg w a łto w n ie j­
szym, bo m im ika  spow szechnieje  i u trac i  moc 
swoją.

Z a sa d y  teoryi sz tuk i d ram a ty cz n e j ,  w ym agają  
od ar tys ty ,  aby  w ru c h a c h  jego ,  obok  pewności 
b y ła  i p rzyzw oitość ,  to je s t ,  aby  a r ty s ta  s t r z e g ł  
się w szys tk iego  co trąc i g rub iańs tw em , aż do o d ­
w racania się bokiem do w idzów , c h y b a  w ko n ie ­
czności.  P a n  K y c h te r  zby teczn ie  p am ię ta ł  o tem, 
i d la  tego gdy  rz u c a  się aby  u ca ło w ać  g ro n o s ta ­
jo w y  p ła sz c z y k  Ju l i i ,  w chwili g d y  publiczność 
z łu d zo n a  g r ą  je g o  w yborną ,  zda je  się pa trzeć  na  
w szystko  j a k  na  rzeczyw is tość ,  sam w yprow adza  
z tak  poch lebnego  d la  siebie zapom nien ia ,  r u ­
chem w praw dzie  gw ałtow nym  ja k  je g o  uczuc ia  
ale z b y t  ce rem onia lnym , po d o b n y m  do defilady 
u s łu ż o n eg o  d w o ra k a  p rz y  dostojnej osobie, k t ó ­
rej rozkazy  chce szybko  wykonać.

S ąd zę ,  że uwagi moje nie o b raż ą  zas łużonego  
ar tys ty ,  bo z a rz u t  zbytecznej sum ienności m iłym  
b y łb y  d la  każdego .

P a n n a  P a l iń sk a ,  w y g ląd a ła  dob rze  na  scenie, 
ro lę  a r ty s tk i  d ram a tyczne j  o d e g ra ła  s ta rannie ,  ale 
g łó w n a  je j  g ry  za s łu g a  m ia ła  po legać  na  cienio­
w an iu  i ożywianiu g ło su  p o dczas  t rzy k ro tn e g o  
p o w ta rz an ia  słów: ,m ó j  ojcze!*, a n a  nieszczęście

w Drukarni J. Jaworskiego—

zauw ażaliśm y, że p anna  P a l iń s k a  m ia ła  kaszel , 
c h ry p k ę  w czasie d rug iego  p rzeds taw ien ia ,  co nie 
niop;io być dla m ej korzys tnem .

P a n  T ra p sz o  i p an  W ilk o sz e w sk i  posiadają 
ta len t  n iezaprzeczony ,  g r a  ich m a  dużo  życia i 
p raw d y ,  g d y b y  jeszcze g łos  cokolwiek dźwię- 
cznie jszy , to  j u ż  nie zos ta łoby  n ic  p raw ie  do ży­
czenia, bo  m am y  nadzie ję  że w k ró tk im  czasie 
pan  T ra p s z o  p o zb ęd z ie  się je d n e j  m alu tk ie j wa­
dy, właściwej m ło d y m  ar tystom , to  j e s t  zyska  co­
kolwiek sw obody  w  p o ru sz e n ia c h  p ra w ą  ręką ,  bo 
obecnie t r z y m a  j ą  sku loną  p r z y  p iers i ,

W  roli Józefa ,  s łużącego  L eona ,  o k tóre j nie 
w spom nia łem  d la  tego że  j e s t  zupe łn ie  p o d rzę ­
dną, w y s tępow a ł  pan  D am se ,  a  g ra  je g o  odzna­
c z a ła  się pew nośc ią  w  ru c h a c h  i naturalnością.

W r a c a j ą c  r az  je szc ze  do samej sz tuki,  jako  u- 
tw oru  d ram a tycznego ,  p o trze b a  p rz y z n a ć  że obok 
żywości akcyi,  m a  i w ady  swoje. S p row adzen ie  
ładnej a r ty s tk i  do m ie sz k an ia  literata , chociażby 
i d la  z rob ien ia  p ró b y ,  n ie  w y g lą d a  natura lnie . 
E d m u n d  p rz e p a d a  bez p o w ro tu  w 1-szej połowie 
aktu , ale też  p lan  i zaw iązan ie  in tryg i  są to dwie 
największe trudnośc i  ja k ie  m ają  do p o konan ia  p i ­
sarze  d ram atyczn i.

O b ra z e k  ten  n ie  j e s t  n ap isan y  o ryg ina ln ie  po 
po lsku , w ięc o wartośc i je g o  ro b ię  w zm iankę  p o ­
bieżną tylko. P a n  H enryk  M eilhac d a jąc  w nim 
g od n y  naś ladow an ia  p r z y k ła d  miłości rodzic ie l­
skiej, w ypow iada  * i  d r u g ą  m yśl j e szc ze  nie zu ­
pełn ie  nową, że uczucie je s t  s iłą  tw órczą  w sztu­
kach pięknych.

P o e ta  bez uczuc ia  je s t  ty lko wierszopisem? 
rze źb ia rz  p o zbaw iony  tego  św ię tego ogn ia  nie 
z d o ła  p rze lać  w k sz ta ł ty  po są g u  myśli wzniosłej, 
m ającej być  duch e m  je g o  dzieła. T a k  sam o i a- 
k to r  m usi p rze jąć  się rolą, m usi czuć,  musi stu- 
dyow ać ch a ra k te ry ,  ab y  zapam ię tać  dźw ięki g ło ­
su, k tó re  w y d o b y w ają  się z p ie rs i  w n iek tó rych  
chw ilach  życia, aby  j e  um ieć pow tórzyć ,  bo c z ło ­
w iek to j a k  arfa, szczęście i n ieszczęście ,  r o z ­
m aite  w ydobyw ają  z n iego  tony, a p ie rw  nim 
stanie się n iezdo lnym  do tego i n ieczułym , nie j e ­
d n a  s t ru n a  je g o  s e rc a  w y p rę ż o n a  n ieszczęściam i 
ze rw ać  się musi.

P a n n a  J u lia  dopiero  w te d y  w ym ów iła  z całą 
p ra w d ą  a r ty s ty cz n ą ,  słowa: „mój ojcze!* g d y  w' 
b iednym  P a rn e c ie  p o z n a ła  rodzica .  I I .  P .

Z esz y t  R oczn ików  G o sp o d a r s tw a  krajow ego za 
m iesiąc p aź d z ie rn ik  r .  b. w y fz ed ł  z d r u k u  i obej­
muje:

C zynnośc i  kom ite tu  w  m ies iącu  w rz eśn iu  r. 
b . — S p ra w o z d an ie  z r o z p r a w  nad e s ła n y ch  w- o d ­
pow iedz i  na  3cie k o nkursow e  zadanie ,  p rz e z  To- 
warzystw-o ro ln icze w K ró les tw ie  P o lsk iem , w 1858 
ro k u  (d a lsz y  c iąg) .— G o sp o d a r s tw o  u lepsza jące  
(C u ltu re  am elioran te)  p rz e z  Z. R o z b ió r  m a rg lu .— 
P rzeg ląd -  odkryć,  p o s t rze że ń  i now ych  zastosowań 
z g o sp o d a rs tw e m  zw iązek  m ających , w c iągu  ro ­
ku  1858 (dokończenie),  p rze z  L e o n a  K ąkolew ­
skiego.— S p ó łk a  handlow a p o d  nazw ą .  D o m  z le ­
ceń  ro ln ików  p łockich .  Rozm aitośc i .  S o rgo ,  przez  
Z. — G ra b ie  konne i spychacz  konny , p rzez  T o ­
m a sza  Jackowskiego .— W y p a d k i  analiz  dope łn io ­
nych  w p racow ni chemicznej T o w a rz y s tw a  R o l­
niczego  w K ró les tw ie  Po lsk iem . A n a l iz a  z iem ­
niaków  przez Teofila Cichockiego.— S p ra w o z d an ie  

h an d lu  ̂ gdańsk iego  za  miesiąc s ie rpień  1859 r. 
p rzez  A le k s a n d r a  M akowskiego .— P rz e g lą d  w ia­
dom ości p rz e z  ko rre sp o n d en tó w  T o w a rz y s tw a  r o l ­
niczego w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m  za  m iesiąc  w rze­
sień  r. b. nad e s ła n y ch .  — D on ies ien ia  o o tw ar tych  
p rak ty k a ch  g o sp o d a rc zy c h  i rzem ieś ln iczych .—  
D o s tr z e ż e n ia  m e to ro log iczne  za  miesiąc s ie rp ień  
1859 roku.

N a k ła d e m  K s ię g a rn i  i S k ła d u  N u t  m uzy czn y ch  GtlSti- 
wa Gebethnera i S p ó łk i  p r z y  ulicy K r a k o w s k i e - P r z e d -  
m ieśc ie  w ysz ło  d ru g ie  w ydan ie  k s ią ż k i  do  n a b o ż e ń s tw a  dla
ebrześcian katolików p. t. Cicha łza chrześciańska.
C e n a  e g z e m p la r z a  n a  p a p ie r z e  w elinow ym  r s r .  2 ,  n a  p o ­
ś le d n ie jszy m  r s .  1 k o p .  5 0 .  L ic z n y m  żądan iom  p u b l iczn o ­
ści czyn iąc  zadość ,  w y d a l i śm y  pcfwyższą k s ią ż k ę  do n a b o ­
ż e ń s tw a ,  dużym  i w y raźn y m  d ru k ie m ,  s p o d z ie w a m y  się 
p rze to ,  iż k s i ą ż k a  t a  d o b rz e  p r z y ję t ą  b ę d z ie ,  zw łaszcza  
p r z e z  o so b y  z o s ła b io n y m  w z ro k ie m ,  gdyż j e j  d ru k  n aw et  
n ie d o g o d n o ś ć  z a p o m n ie n ia  o k u la ró w  czyni z u p e łn ie  znośną .

D o  dzisie jszego n u m e ru  K ro n ik i  do łącza  się 
T ab e l la  w ygranych  3-ej k lassy  94 L o te ry i  klas- 
sycznej.  ____

-Wolno d ru k o w a ć - W a r s z a w a  dnia 2 (14) Października 1859 r . _ S t a r s z y  C e n z o r , F .  S o b ie s z c z a A s k i .
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